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Górnoślązak
^Usmo codzienne, poświęcone sprawom  ludu polslkiego na, SląsJku•

0
1 „Górnoślązak"

z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „R odzina chrze- 
śc la ń sk a “ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świ^t, 
kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen. kwartalnie, 

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.

p  E P r z e z  8ue8 —  d la  Sudos!
ł - ..............  -.............................. ...........  ----- ..w. - n
Ogłoszenia: 20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. Przy 
ailkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 

Reklamy: 50 fen. od wiersza.

—  T e l e l o n  N r .  1 0 4 9 .  =o t
Redakcya, ekspedycya i drukarnia znajdują się  p rzy  

u lic y  B eaty  (B eatestrasse) nr. 16.
) ------------ ....—  ■ ■■ ■ . .

Kalendarz katolicki: Wschód słońca: Zachód słońca: 3miona słowiańskie:
19-go lipca: Wincentego z P. godz. 4 minut 1 godz. 8 min 10 19-go lipca: Wodzisław.

Stanowisko „Straży11
wobec naszych stosunków  ekonom icz­
nych, kulturalnych i prawno-politycznych.

M o w a  p o s ła  d r a  Z . D z ie m b o w s k ie g o  
n a  w ie c u  >S t r a ż y  < 18  c z e r w c a  1 905 .

Poprzedni mówcy przedstaw ili W am, 
Szanow ni Obywatele, nasze *rudne po­
łożenie pod względem  ekonomicznym, 
kulturalnym  i prawnym , wskazując na 
potrzebę obrony zagrożonego naszego 
bytu narodow ego. W  ciem nych bar­
wach odm alowano nam  obraz stosun­
ków, w jak ich  żyjemy, bo sm utne i tru ­
dne nasze życie w obrębie Rzeszy nie­
mieckiej.

Nasze społeczeństw o zrozum iało już 
daw no konieczność zorganizow ania 
obrony i w tej m ierze niejeur.o już zdzia­
łaliśmy. Zorganizow aliśm y obronę po­
lityczną w Berlinie, wybraliśmy posłów 
polskich, którzy tam łączą swą pracę 
>w Kołach*. A le ten rodzaj obrony nie 
m oże nam  dać w obecnych stosunkach 
realnych korzyści.

Ani zgrabność polityczna, ani p ię ­
kna przem ow a naszej rep rezen tacji nie 
może w płynąć na bieg prądu  ogól­
nej polityki państw a, popieranej przez 
większości parlam entarne, które pozo­
stają  głuchem i w obec wszelkich naszych 
argum entów , opartych na prawie i ku l­
turze. Nie wynika z tego, abyśmy na 
tej arenie zaniechać mieli obrony praw 
naszych, przeciwnie je s t ona konieczno­
ścią, choćby dla naszego honoru naro­
dowego — ale Syzyfowa praca naszych 
Kół poselskich przekonuje nas o praw dzie 
zdania: źe głów ne pole walki i obrony 
leży nie w Berlinie, ale i u nas w kraju.

Należy uznać, iż zrobiliśmy ju ż  nie­
jedno celem obrony naszych zagtoźo- 
nych interesów  narodow ych. W spom ­
niano już tutaj poprzednio o naszych 
poważnych instytueyach na  polu kullu- 
.'alnem i ekonom icznem , Przez pewien 
czas walka z naw ałą germ ańską prow a­
dziła się na pewnych tylko posterunkach. 
Nasze społeczeństw o starało się dla 
tego o stw orzenie poszczególnych 
szańców tam, gdzie nasza pozycya była 
zagrożoną. -Dziś wre walka na całej 
linii, przeciw  całem u społeczeństwu 
polskiem u, przeciw każdem u Polakowi 
2 osobna, dziś nie starczą dla tego 
daw ne szańce sypane w miarę potrzeby 
do utarczek  na forpocztach, dziś trzeba, 
aby te szańce zam ienić w wał ochronny, 
0 którym już prezes »Straży* w swej 
Przemowie wspominał.

W ał taki musi być wielki, silny, po- 
lężny, aby pod jeg o  osłoną społeczeń­
stwo polskie m ogło żyć i rozw ijać się, 
a takie dzieło stw orzyć m oże jedynie 
całe nasze społeczeństw o, jeśli się zsze- 
reS u ie, jeżeli wszyscy staniem y do piacy, 
aby taki wał ochronny usypać.

Dziś nadszedł czas, że wszyscy winni 
R ozum ieć co nam  grozi, dziś wszyscy 
steczamy walkę dla tego, dziś wszyscy 
dusim y się złączyć, by wspólnem i siłami 
łvvy ciężyć.

’ Straż* ma zadanie zorganizow ania 
Naszego społeczeństw a celem  wspólnej 
'j'-’fony. Musimy stworzyć tow arzystwo 
Jjk silne i potężne, iżby zaim ponow ało 
jJ etylko Niemcym, ale i całej Europie. 

amy prawo stowarzyszeń, które po- 
'vala nietylko na łączenie się kilku 

ale tysięcy — a zatem  wszystkich 
°laków  w obrębie Rzeszy. Poniew aż 
^  ’Strasy* należeć nie m ogą kobiety 

uczniowie, pow innaby »Straż* liczyć

co naj inniej tyle członków , ile głosów 
polskich pada przy w yborach do parla­
m entu, czyli ćwierć miliona. Z  taką siłą 
m usieliby się liczyć nasi przeciwnicy, 
a naw et rząd pruski. P rzy tak olbrzy­
miej liczbie członków mielibyśmy rocznie 
pół m iliona m arek ku naszej obronie. 
Z takim funduszem  m ożna niejedno 
przeprow adzić i stworzyć silną podstawę 
w różnych dzielnicah życia społecznego.

A by dojść do tego rezultatu, po­
trzeba poważnej pracy i uświadom ienia 
obywatelskiego całego społeczeństwa. 
D la tego też zarząd > Straży* powoła 
mnóstwo mężów zaufania, aby szerzyć 
zasady nasze, wskazywać drogi i k ieru­
nek obrony i udzielać w sparcia m oral­
nego lub m ateryalnego oraz obrony 
prawnej. Dla tego pow ołać musimy do 
pracy nie tylko inteligencyę, stan  średni, 
kupców  i przem ysłowców — ale także 
robotników.

»Straż* nie zna różnic politycznych 
i społecznych, dla tego  wzywa do pracy 
wszystkie sfery — a jeżeli tym mężem 
zaufania będzie prosty robotnik, to  każdy 
winien się podporządkow ać pod jego 
rozkazy, choćby najw ybitniejsze w spo­
łeczeństw ie zajm ował stanow isko. Czas 
nam  nareszcie zrozum ieć, że karność 
jest podstaw ą wszelkiej wielkiej organi- 
zacyi, k tóra jedynie przedstaw ia siłę. 
Mam nadzieję, że odczujem y nakoniec 
słowa w ieszcza: w szczęściu wszyst­
kiego, są wszystkich cele. Z organizo­
wanie społeczeństw a jest jedynie moż- 
liwem wtedy, gdy się wyrobi idea 
uspołecznienia, jeden dla wszystkich, 
wszyscy dla jednego. Dla tego  »Straż* 
staje  na stanow isku: wolność w myślach, 
karność w działaniu, aby bez względu 
na przekonania polityczne zjednoczyć 
wszystkich Polaków, nie zważając na 
stan, m ajątek oraz stanow isko społeczne. 
Dla w szystkich o tw arte pole współdzia­
łania w wielkiej walce o nasze naj­
świętsze skarby.

»Straż wzywa* wszystkich Polaków, 
aby stanęli w jej szeregach, złączeni 
wzniosłą, wspólną ideą. Czas, abyśmy 
zrozumieli ducha karności. Polak nie­
jednokrotnie pośw ięcał na ołtarzu sprawy 
zawodowej mienie i życie, ale nie um iał 
podporządkow ać w łasnych am bicyi: 
swego ja, nie um iał mianowicie słuchać 
kom endy, mianowicie, gdy takow a sp o ­
czywała w rękach nieprzyjaciela osobi­
stego. Dziś należy zrozum ieć, że p o ­
trzeba ofiary wszelkich ambicyi, o sob i­
stych sym patyi, inaczej nadal prow a­
dzić będziem y partyzantkę, zam iast 
zorganizow anej na szeroką skalę akcyi 
obronnej.

(Dokończenie nastąpi.)
—1    1.. .... .

Rosyjska poSicya tajna.
Zabójstw o lir. Paw ła Szuwałowa, 

który pad ł ofiarą zam achu we własnem 
biurze, jest nowym dowodem, iż ro ­
syjska policya tajna, jedyna instytucya 
w Rosyi, na której udoskonalenie wy­
silają się wszystkie mózgi czynownicze 
i dworskie, nie dorosła mimo to do 
równie trudnego, jak w strętnego za­
dania, k tóre jej pow ierzono. W praw dzie 
i najlepiej zorganizow ana straż bezpie­
czeństw a nie zdoła zapobiedz lub prze­
szkodzić wszystkim politycznym  za­
machom ; do takiej doskonałości nie 
doprow adzono jej jeszcze w żadnym  
k ra ju ; o  policyi tajnej w Rosyi po- 
w iedziećby atoli m ożna, że w obec tego

rodzaju  akcyi raw olucyjnych jest niem al 
zupełnie bezsilną. Przyczyny jej n ie­
dołęstw a wyjaśnia teraz korespondent 
»Frankf. Ztg.«

Przypom ina on na  wstępie, że po ­
licya tajna w Rosyi pochodzi z czasów 
Mikołaja I. Ów czesny m inister B enken­
dorff uważał za potrzebne objąć gęstą 
je j siecią nietylko Rosyę, lecz wogóle 
całą Europę. Jego nasiępcy zacieśniali 
sieć tę coraz bardziej i praw dopodobnie 
byłaby ona dzisiaj jeszcze gęstszą, gdyby 
nie pochłaniała zbyt wiele pieniędzy. 
Tym czasem , jakkolwiek wyznaczone w 
budżecie na jej utrzym anie kwoty w po­
rów naniu z wydatkami na inne cele, 
np. na oświatę, wydają się w prost 
olbrzymiemi, jakkolwiek z roku na rok 
pom naża się także »fundusz« dyspozy­
cyjny* m inisterstw a spraw  wewnętrz­
nych, dalszy rozwój obecnego system u 
jest już niemożliwy. — Pew ien wyższy 
paryski urzędnik policyjny, którego rady 
zasięgnięto, oświadczył, że naw et za te 
w prost ogrom ne kwoty nic się już zrobić 
nie da, coby w walce z ruchem  rew olu­
cyjnym w obecnej jeg o  formie rokowało 
powodzenie.

Szpiegostw o państwowe stanęło zatem 
u kresu swoich zdolności. A dlaczego? 
Głównie z tej przyczyny, że rosyjski 
tajny agent policyjny jest w rzeczywi­
stości najgorszym  ze wszystkich i by­
najm niej nie zasługuje na opinią, jaką
0 nim sztucznie wytworzono. Pobiera 
on płacę stosunkow o niską — owe wiel­
kie fundusze płyną do innych kieszeni 
lub za granicę, —1 je s t przeciążony dro- 
fciazgowemi funkcyam i służbowemi, po 
większej części posiada ledwie elem en­
tarne wykształcenie ogólne, >fachowego« 
zaś wcale n ie .— Jakże w takich w arun­
kach m oże spełniać to, czego się od 
niego wym aga? Postępow anie rosy j­
skiej tajnej policyi ilustruje też wybornie 
następujące zajście.

Na pew nem  zgrom adzeniu stu d en ­
tów w roku 1904 wygłosił płom ienną 
mowę przeciw absorutyzmowi młody 
adw okat rosyjski o bardzo wyrazistych 
rysach twarzy. Na zgrom adzenie tern 
było kilka tajnych policjantów , każdy 
atoli w swoim donosie podał zupełnie 
odm iennie treść  mowy owego adwokata, 
żaden zaś nie uchw ycił właściwej jej 
tendencyi. Nie dość na tern! Później 
aresztow ano jako tego mówcę — oso­
bistość zupełnie inną, wcale do  niego 
nie podobną, która tylko przypadkowo 
zabłąkała się na owo zgrom adzenie. 
Mitno to przy k o n fro n tac ji wszyscy 
szpiegow ie tajnej policyi stwierdzili to ż ­
sam ość aresztow anego z mówcą —
1 wskutek tego skazano aresztow anego 
na depoitacyę.

T ego  rodzaju  »pomvlki* zachodzą 
nieom al codziennie. Jeśli też rosyjska 
policya ta jna  poszczycić się m oże dro- 
bnem i sukcesam i, to  zawdzięcza je nie 
swoim zdolnościom , lecz wyłącznie wy­
nikającej z rosyjskiego narodow ego 
charakteru  niesłychanej niedbałości i 
n ieostrożności rew olucjonistów  i sp i­
skowców. W szyscy prawie okazują bar­
dzo sym patyczną zresztą, lecz w takiej 
walce niewłaściwą szczerość i rycerskość. 
Poza tern działalność płatnej tajnej po­
licyi w Rosyi byłaby zupełnie bezowocną, 
gdyby długi system  podłych rządów 
nie był we wszystkich sferach społecz­
nych wytworzył całego zastępu dobio- 
wolnych szpiegów rządowych. O ni to 
są głów ną strażą bezpieczeństw a abso­
lutyzmu, oni podtrzym ują jeszcze jeg o

istnienie. Najwięcej zaś tego rodzaju 
szpiegów  napotkać m ożna w śród ciem ­
nego duchow ieństw a rosyjskiego, w ycho­
wanego przez Pobiedonoscew a głów nie 
dla tego rodzaju posług.

   ;

Co się dzieje na teatrze wojny?
Pod powyższym tytułem  pew ien ofi­

cer, przybyły z placu boju, opowiada 
swoje wrażenia n a  szpaltach »Nowosti«.! 
>Z najwyźszem oburzeniem  — pisze ów 
oficer — trzeba w spom inać wszystko,! 
co się widziało. Jeśli gdzie m ożna po ­
znać dokładnie rany naszej ojczyzny,1 
to  w łaśnie na wojnie. C iem nota armii, 
kradzieże, nieporządki i brak wiary 
w rozpoczęte dzieło — to obraz obeo 
nego położenia.

D laczego przegrywaliśm y wciąż bi­
twy? D laczego ciągle uciekaliśm y?

Tylko w obozie wojennym można 
zobaczyć niski rozwój naszego oficera. 
O n nietylko jest najzupełniej ciem ny 
w spraw ach ogólnych, ale i w ojenna 
sztuka jest dla niego obcą. Książka 
treści wojennej jest dla niego rzeczą 
zupełn ie obcą. N a służbie zapom niał 
on naw et to, czego się nauczył w szkole 
junkierskiej — a zresztą i czego mógł 
się on tam  nauczyć? O to przykład: 
pułkownik, z którym  przypadkow o spo-| 
tkałem  się w drodze do Europy, prosił 
mnie, abym mu powiedział co to  są... 
ziemstwa.

Albo drugi przykład: przyprow a­
dzono do nas pięciu wziętych do n ie­
woli oficerów japońskich  i trzeba było 
obm yśleć dla nich pom ieszczenie. J e ­
den z oficerów bardzo słusznie wskazał 
w tym celu odwach, lecz zarządzający 
odwachem  sprzeciwił się temu. W edług 
jego słów na odwachu znajdow ali się 
oficerowie, których wstyd by było po­
kazać wykształconym i dobrze w ycho­
wanym Japończykom . Jeden z nich 
posadzony na odw achu za w strętny p o ­
stępek z kobietą publiczną. Inny za to, 
źe dorożkarzowi, którego trzym ał pól 
dnia, zapłacił... 20 kop., przez co wy­
wołał aw anturę i bójkę. T rzeci odgryzł 
nos swemu towarzyszowi. Z  obawy 
wstydu m usiano więc zrezygnow ać z p o ­
m ieszczenia Japończyków wśród takich 
oficerów rosyjskich.

Kradzieże i defraudacye są rzeczą 
tak zwykłą i norm alną, że najm niejszej 
w tym względzie ograniczenie siebie jest 
uw ażane za wielką szlachetność! O to 
co opowiadał o siebie pew ien oficer, 
zarządzający transportam i:

— W idzę, przychodzi pociąg tow a­
rowy. Pytam : co przywieziono? Mówią: 
jęczmień. Idę i dow iaduję się, że cena 
60 kop. za pud, a w edług instrukcyr 
m ożna płacić po I rb. 80 kop. za pudJ 
Rozumie się, że bez wahania kupuję 
i odsyłam na m iejsce przeznaczenia.

— A jaką cenę podał pan  »na- 
czalstwu* ? — spytał jed en  ze słu ­
chaczy.

— Podarow ałem  skarbowi 7.000 rb. 
— z dum ą oświadcz}7! szczęśliwy do ­
stawca. Podałem  rachunek po l rb. 
20 kop. za pud, kiedy m ogłem  wystawić 
Cinę o 60 kop. wyższą! (To znaczy, że 
♦ sumienny* oficer ukradł zam iast 14.000 
rubli tylko 7.000)

A jak muszą cierpieć żołnierze 
skutkiem  najrozm aitszych kradzieży tego| 
rodzaju. W yjeżdżałem  w maju i jeszcze 
widziałem żołnierzy w wojskowych fouą 
tach. Często m ożna zobaczyć żołnierzą



h a  froncie w chińskim  hałacie, w pan to ­
flach itp.

T eraz już nie sekret, że w armii 
niem a jedności, niem a porządku, niem a 
ducha! O ddziały wojskowe sk ładają się 
z- pstrych i obcych sobie elementów. 
Tylko Suw orin (redaktor »Now. W rern.*) 
m oże pisać o »wybornyrr. duchu  w ar­
mii*. Bo jakiż m oże być *duch« przy 
zupełnym  braku wiary w powodzenie, 
w obec prześw iadczenia, że wojna je s t 
bezw arunkow o przegraną?

T ak pisze o arm ii m andżurskiej 
i o swych kolegach oficer rosyjski, który 
własnemi oczym a i z bliska patrzył na 
to, »co się dzieje na teatrze  wojny*. 
Japon ia  m oże być spokojną: gdyby
Rosya zdołała zgrom adzić na placu boju 
choćby trzy razy w ięcej, niż obecnie, 
żołnierzy, to taka »armia« nigdy nie bę­
dzie przedstaw iać dla niej zbyt wielkiego 
niebezpieczeństw a.

polska.
Zafeór prusk i
Dobrze zarobił 1

Kom isya kołonizacyjna nabyła dobra 
Daleszyn 3000 m órg obszcru  pod G o ­
styniem  od w łaściciela Filgnera, który 
przed kilku laty zapłacił 600 000 m k .; 
kom isya dała  mu teraz 950000 mk. — 
Zarobił zatem  350.000 mk.

Zamach na polską nauką religii 
w  szkole.

Z Żydow a, w powiecie gnieźnieńskim  
otrzym uje »Lech< następującą korespon- 
dencyą:

Tu w Żydowie zaczęto przed 6 ty­
godniam i całkiem niespodzianie, w śród 
kwartału, bez wszelkiego rozporządze­
nia re jencyjnego, z niem iecką nauką 
katechizm u i to  z rozkazu inspektora 
szkolnego B ism arcka z W itkowa, tym ­
czasem  w I klasie. Teraz, w przeszły 
piątek, rozpoczęto katechizm  po niem ie­
cku nagle naw et w II klasie i zdaje się, 
że za parę tygodni i w III klasie, naj­
niższej, każą się uczyć m aluczkim  histo- 
ryi biblijnej po  niem iecku. M oiliwem 
jest, że to Bism arck robi na  w łasną 
rękę, aby się rejencyi przypodobać. P o ­
stępuje on powoli, ostrożnie, system a­
tycznie, aby nie zwrócić rodzicom  na to 
uwagi, aby to  nikom u nie podpadło, aż 
wreszcie w całej szkole całkiem  niespo­
dzianie religia będzie udzielana po n ie­
miecku, zam iast jak  w planie stoi — po 
polsku. Rodzica zrobili zażalenie do 
rejencyi, ale dotąd żadnej nie odebrali 
odpowiedzi.

Należy kłaść rodzicom  na sum ienie, 
aby się dzieci co do tego  wypytywali

JANINA S. ALEKSOTA.

Pod berłem Jagiellonów.
P o w ie ść  h is to ry c z n a  1 X ¥ -g o  i X ¥ l-go  w ie k u .

16) (C iąg dalszy.)

W tem  w przyległej kom nacie dały 
się słyszeć dźwięki lutni i dźwięczny 
glos  rozbrzm iał i napełn ił stare, wyso­
kie kom naty książęce. Głos to  był 
młody, srebrny, jasny , snać  wychodził 
z piersi, k tórych żadna nie w strząsała 
burza, żadne nie ugniatały  bóle, z piersi, 
w których sw obodnie biło m łode serce 
dziewczęce.

W rażliwy niezm iernie n a  to Zygm unt, 
jak wogóle wszyscy Jagiellonow ie, obró­
cił twarz ku zasłonie sukiennej, drzwi 
do d rugiego  pokoju zasuw ającej. P ieśń 
była tęskna, litewska.

Zdaw ało się, że szum ią w niej p u ­
szcze Białowieży i płaczą wichry leśne, 
i dzw onią ptaki, i dźwięczą dalekie p o ­
kosy świeżo pod upraw ę zagarnionych 
łanów. Z ygm unt k lasnął w dłonie i za­
wołał:

— Marya!
Zachw iała się zasłona i podniosła, 

a w izbie stanęło  dziew czę z Litwy 
z jasnym i jak len włosami, z oczami 
ciem no-złotaw ego koloru. Tw arz to 
była piękna, ściągła, klasyczna, a przy- 
tem słodycz niebiańskiego spokoju. 
Z nana była jej luteńka i znane piosenki 
wszystkim, którzy bywali na dworze 
królowej matki — obecnie zaś Marya 
bawiła przy pannie K atarzynie.

— Zaśpiew aj, M aryło, zaśpiewaj, bo 
mam nowe troski, nowe sm utki — za­
czął królewicz.

szczegółow o i aby w tenczas grom adnie
zażalenia zanosili do rejencyi, a m oże 
naw et i wyżej, do Berlina.

In spek to r ów postępu je sobie powoli, 
bo się  obaw ia w przeciwnym  razie d ru ­
giej W rześni.

Święcenia kapłańskie.
W  uroczystość błogosław ionego Ja- 

kóba z S trepy, patrona archidyecezyi 
lwowskiej, udzielił najprzew ielebniejszy
ksiądz arcybiskup B ilczew ski 19 dyako- 
nom  święceń kapłańskich. Między nimi 
znajduje się trzech kapłanów , pocho­
dzących z pod zaboru pruskiego. S ą 
to księża : Borowski, G ram se i Zelewski. 
Skazani w procesie toruńskim  za ucze­
nie się literatury  i historyi polskiej na 
więzienie, a następnie wykluczeni z wyż­
szych szkół pruskich, znaleźli we Lw o­
wie gościnne przyjęcie i ukończywszy 
czteroletnie studya teologiczne na uni­
w ersytecie lwowskim, dziś w rdzą się 
u celu swych pragnień.

austryacki.
Opróżnienie W awelu.

Pism a krakowskie donoszą, że dnia 
22 bm. n a s!ąpić ma częściowe opróżnie­
ni© W awelu. M ianowicie opróżniona 
zostanie siedziba sądu i aresztów  g a r ­
nizonowych, które to  zakłady przenie­
sione będą do nowych budynków  w oj­
skowych, wzniesh nych za ulicą Długą. 
N adto jeden batalion piechoty przenie­
siony będzie z W aw elu do bastyonów 
nr. 3 przy ulicy D ługiej, skąd załogu­
jący batalion artyłeryi przeniesie się już 
na now ą siedzibę do świeżo zbudow a­
nych koszar.

Wiadomości ze świata.
Niemiecka kultura — zazdrosna.

»Magd. Zt g.* donosi, że senaty 
wyższych szkół techniczych w P rusach  
postanow iły og ram czyćjiezbę studentów  
zagranicznych. W arunk i przyjęcia na 
przyszłe półrocze zostały znacznie 
obostrzone. W skutek tego  spo­
dziew ają się Prusacy, że liczba studen­
tów polskich i rosyjskich się znacznie 
zmniejszy. — Prusacy zaczynają o swoją 
łkulturę* akurat tak być zazdrośni, jak 
Chińczycy, co jest bardzo dziwnem, 
skoro zresztą tak gorliwie ją szerzą nie- 
tylko w śród Polaków, ale murzynów 
i Chińczyków.

W ybory  w  o k ręgu  esseńsk im .
Stosunki polityczne tak się układają, 

że praw dopobnie przyjdzie do wyborów 
ściślejszych pom iędzy centrowem  a so- 
cyalistą. Poniew aż w takim  razie głosy

A  ona główkę swą i oczy podniosła 
na niego i rzekła ze w spółczuciem :

— Alboż m oje piosenki wesołe?
— Nie tyle wesołe, ile kojące, moje 

dziecko — więc śpiewaj.
— Nie wolno mi tu  bawić i śp ie­

wać, bo fraucym er królowej-matki i pani 
mojej miłościwej dla niej, nie dla was, 
szlachetny panie przeznaczony.

— P anna K atarzyna nie weźmie ci 
tego z złe — śpiewaj — no śpiewaj 
mała.

— W y m acie swoich pieśniarzy. 
G ęślarz Czuryło, który  zna więcej pio­
snek rusińskich, niżli włosów m ą jego 
kożuch barani — zanuci wam i zagra 
inaczej. Zaw ołam  go!

Zostaw , daj spokój, nie ociągaj się
— ot i pani Szydłowiecka, pewno za 
tobą szuka i jest tutaj.

W  istocie weszła pani Krysztofowa, 
która szukała swej ulubienicy po zamku 
i doszła aż do tej kom naty, w której 
się wraz ż królewiczem i jej mężem 
znajdow ała Marya.

Pow itanie z w chodzącą było krótkie
— królewicz przysunął jej zydel — 
usiadła — a wraz z nią i królewicz n ie­
opodal i pan  Krysztof. Jeno  Maryla 
stała na środku kom naty z lutnią 
w ręku i spoglądała swemi dobrem i, za- 
niepokojonem i oczym a n a  obecnych. 
W reszcie palce jej przebiegły po s tru ­
nach  miękko, cicho, delikatnie. A w 
końcu i pieśń się dała słyszeć:

Moje pola, lasy, rzeki —
D o was i do naszej chatki 
D o m ogiłki świętej matki 
T ęsknię lata — całe wieki 1 

Jakżebym  ja tam  leciała,
Jakżebym  ja z wami żyła — 
Gdybym  was nareszcie miała — 
Gdybym  u was była.

polskie będą odgryw ały pew ną rolę, po ­
winni się Polacy starać, aby przy g łó ­
wnych w yborach jaknajw ięcej odebrali 
głosów. W  takim  razie jedno z tych 
stronnictw  będzie m usiało się o polskie 
głosy ubiegać, gdyż łatw o być może, że 
głosy, że głosy polskie będą o zwycię­
stwie rozstrzygały. Jak  wiadom o, K o­
m itet Polski postawił kandydaturę za­
służonego literaterata  ludow ego p. Jó ­
zefa C hociszew skiego z Gniezna.

F u n d u s z  d z ie s ię c io m il io n o w y .
O statniem i czasy wywołały sensacyę 

w N iem czech staran ia jakie podjął ks. 
H enckel D onnersinarck w celu zebrania 
10 milionów m arek na fundusz zapo­
mogowy dla oficerów. Fundusz ten 
m iał być ofiarowany cesarzow i w dniu 
jeg o  srebrnego  wesela, t. j. w lutym 
przyszłego roku. Celem zaś jego miało

K sią żę  D onn ersm arck
b )ć  udzielanie oficerom niższych rang  
z dobrych rodzin pochodzących stałych 
dopłat (do 600 m arek rocznie). W  ten 
sposób cesarz mógłby urzeczywistnić 
oddaw na żywione chęci. Ks. H enckel- 
D onnersm arck, wyzyskując swoje w y­
sokie stanow isko, zwrócił się do p rzed­
stawicieli świata finansowego o odpo­
wiednie składki. Myśl jego jednak  nie 
znalazła w tym świecie uznania wobec 
tego, że korzystać z funduszu mogli 
tylko synowie *dobrych rodzin*. Um yślna 
niedyskrecya jednego z finansistów wy­
wlokła całą spraw ę na światło dziennie.

Niebezpieczeństwo cholery.
Jak tw ierdzą uczeni, naw iedzi w n a j­

bliższej przj'szłości E uropę cholera. 
W  K rólestw ie spodziew ają się zarazy 
widocznie niezadługo, ponieważ w P eters­
burgu 1 wogóle w większych m iastach 
poczęto szczepienie ochronne przeciw 
cholerze.

W  roku 1902 pochłonęła cholera 
w E gipcie 30 tysięcy ofiar. W  roku 1903

Jagiellońska, litewska krew zagrała  
w piersiach królewicza. Oj do Litwy, 
do Litwy! W  świat — szeroki! L e­
cieć, oddychać tam  swobodnie i bujać! 
— pom yślał Zygm unt, a K rysztof sze­
pnął :

— Dziwne jej pieśni: świeże, młode, 
pogodne, a tęskne.

— Ale ta  tęsknota nie gryzie, 
jeno  koi — w trąciła pani Szydłowiecka.

— Zw yczajnie jak pieśń  anielskiej 
duszy i zdrow ego serca.

A Maryla zaczęła drugą piosenkę: 
Poszli na wojnę rycerze —
Poszli na wojenkę —
Aż ochota bierze —
N astroić lirenkę

I zaśpiew ać im,
1 zaśpiew ać im.

[ak to K iejstut wiódł na boje 
L twę prostą i kosm atą — 
Zawsze wytrwałą na znoje, 
C hociaż dziką kryty szatą,

Jak litewski żubr,
Jak litewski żubr.

W  oczach królew icza zam igotały ja ­
kieś ogniki.

— Krysztofie, pójdziem y na wojnę!
— Pójdziem y!
— A gęślaikę nagrodzim  sowicie, 

gdy już co zdobędziem , bo nam  rozpę­
dziła frasunek, zagrzała serce męztwem 
1 odw agą i ochotą do czynu.

Pani Szydłow iecka wstała z siedze­
nia, zbliżyła się do Maryli, otoczyła ją 
ram ieniem  i rzekła:

— A  my teraz odejdźm y już, moja 
m iła gęślarko.

Maryla drgnięciem  dworskiem  p ró ­
bowała pożegnać królew icza, ale on ją 
wstrzymał, pogładził płowo-złote włosy 
i oddał w ręce pani Szydłowieckiej.

— Sam a ty tworzysz piosenki?

cholera naw iedziła Syryę, następnie B ag­
dad  ś B assorę , czyniąc straszne spusto ­
szenia w ludności. W  roku 1904 stra-j 
ciła Persya w skutek cholery 70 tysięcy 
m ieszkańców. Później dosięgła epide- 

. mia m iasta Baku i A sfrachan, stąd  prze­
niesiono ją do Batum , Saratow a i S a­
m ary. Na początku roku bieżącego 
grasow ała cholera w Merwie, Tyflisie,

; Batum ie, Baku, w A strachanie, Sarato- 
. wie i Sam arze.

W edle tego uczony francuski Chan- 
tem esse je s t zdania, że Europie obecnie 
zagraża w targnięcie cholery kilkoma 
drogam i, a mianowicie szlakiem  W ołgi 
przez Moskwę, P etersbu rg  i porty n ad ­
bałtyckie i szlakami od Morza C zar­
nego, czy to przez O desę i przez 
E uropę środkow ą, czy też przez ujście 
D unaju  i przez głów ne m iasta bał- 

1 kańskie, w reszcie o d  strony K onstan ­
tynopola przez E uropę południow ą i* 
środkową.

W it te  p e łn o m o c n ik ie m .
Do W aszyngtonu  z P etersburga do- 

noszą: W itte w zbraniał się długo przy­
jąć  m andat pełnom ocnika do rokowań, 
w końcu jed n ak ie  poddał się woli 
cara. Jego nom inacya jest następstw em  
piśm iennego m em oryału, doręczonego 
carowi przez m inistra spraw  zag ran i­
cznych Lam bsdorfa. W  mem oryałe tym 
L ąm bsdorf proponow ał, ażeby na m iejsce 
M urawiewa posłano do W aszyngtonu 
albo W ittego, albo Nelidowa. — Car 
z początku nie chciał m ianow ać W it­
tego, napisał podobno na  m arginesie 
m em oryału: »Tylko nie W itte*. Jeśli
więc później u legł żądaniu  Lam bsdorfa, 
uw ażają to za dowód, że za każdą cenę 
pragnie pokoju. — T ak tłom aczą sobie 
tę nom inacyę w Am eryce. Prezydent 
Roosevelt jest bardzo zadowolony, że 
w łaśnie W itfem u powierzono tę misyę.

C a r  o f lo c ie .
C ar wystosował do now ego ministra 

m arynarki Birylewa ukaz, w którym 
w skazuje na  bezustanne klęski floty. 
Klęski te uniemożliwiły armii lądowej 
spełnienie jej zadania. — C ar ubolewa 
nad utratą  w iernych m arynarzy, którzy 
stracili życie. Obowiązkiem jest wy­
kształcić nowe siły, które byłyły p rze ­
jęte św iadom ością sw ych obowiązków. 
Birylew okazał przy przyspieszonem  
uzbrojeniu drugiej i trzeciej eskadry 
wschodnio-azyatyckiej godną uwagi ener­
gię, dośw iadczenie i wojskową wiedzę, 
wpoił on w swych podw ładnych now ego 
ducha i świadom ość narodow ego zn a ­
czenia ich pracy. T a  w ierna służba 
pozw ala carowi napew ne liczyć n a  Bi­
rylewa przy odnow ieniu floty. M ianując 
go ministrem, pow ierza mu car najw yż­
sze kierow nictwo departam entu  mary-

— N iektóre, a n iektóre to  tak z za ­
słyszanego i z tej muzyki, jak ą  u nas 
g ra ją  lasy i łany, rzeki i kam ienie w rze­
kach. O  ja k  tam  cudnie!

I ręce złożyła, jakby B oga o pow rót 
do swej Litwy błagała.

— Pojedziesz tam  kiedyś z królową 
m atką — rzekł jej Zygm unt, ale ona 
sm utnie mu odrzekła:

— Może nie odjadę?! A  zresztą 
tam  wszyscy moi pomarli. Na dwór 
m nie wzięli siero tą; tulą tu i dobrze mi 
u  was — ale za dw orny — za m ało 
naszej dzikości. W y  gładcy wszyscy!

T e  ostatn ie słowa zabrzm iały, jakby 
jakim ś wyrzutem. Zdaw ało się, że mó­
wiąc: W y wszyscy gładcy, mówi im: 
>Wy nie tacy, jak tamci, w moich stro ­
nach rodzinnych, wy nie dla mnie, a ja 
nie dla was.

O deszły obie — a po odejściu dzie­
weczki, zdaw ało się, że m rok jak iś  za­
padł w tej poważnej kom nacie zamku.

— Nie, nie, my za je j piosenkę do 
Litwy nie pójdziem y — rzekł królewicz 
po nam yśle — ale pójdziem y na wo­
jenkę, fub pójdziem y do najstarszego 
brata, Jegom ości króla węgierskiego 
i czeskiego. O n dla nas najlepszy. Z a­
bierzem y stąd  wszystkich, którzy nam 
są wierni.

Urwał nagle królewicz i zasępił się* 
a Szydłowiecki bardzo spochm urniał 
i rzeki praw ie z wyrzutem :

— T opór cierpi niewinnie.
— Masz dowody?
— Ba, żebym je miał, tobym nic so­

bie z tej jurysdykcyi nie robił — a tak 
o na  m ocniejsza od  nas, naw et od 
spraw iedliw ych i niew innych. Lecz t° 
tylko do czasu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



barki, z prawem osobistego wdawania 
*ię do cara wre wszystkich kwesty ach.

Ostatnie zajścia na morzu Czarnem 
tawodzi, że wojskowe posłuszeństwo 
kśród załogi doszCzętnib znikło i że 
przełożeni nie spełniają swych obowiąz­
ków. Te nadzwyczajnie zbrodnieze zajścia 
Wymagają szczegółowego śledztwa i su­
rowej kaiy. Car wkłada na nowego 
jbinistra, jako pierwszy obowiązek chro­
nienia ducha i porządku wojskowego, 
Balej ma on dbać o to, aby flota speł­
niała swe obowiązki. Car wskazuje 
Pa potrzebę technicznego wyszkole­
nia, wydyscyplinowania personału floty. 
vV sprawie reorganizacyi floty żąda car, 
tby minister natychmiast rozpoczął za­
bezpieczenie wybrzeży wszystkich wód 
Rosyjskich i prace około odbudowania 
taty wojennej.

Znów kradną.
»Rusk. Wied.* donoszą, że w Liba-

tie przy rewizyi arsenału stwiedzono 
rak kilku tysięcy karabinów i 50 tysięcy 
■abojów.

Kradzież dynamitu.
>Rusk. Słowo* donosi, żekoło stacyi 

Pijanowska, drogi żelaznej Ekateryniń- 
tkiej, skradziono z wagonu do 17 pu- 
jlów dynamitu. Plomba wagonu była 
terwana. W sprawie tei toczy się su- 
towe śledztwo.
Śmierć rewolucyonisty od pioruna.

»Moskowskija Wiedomosti* podają, 
te w pobliżu miasta Kostromy mieszkał 
kichał Smirnow, młody człowiek z za­
rodu ślusarz, a zarazem rewolucyonista, 
będący od dłuższego czasu pod dozo- 
tem policyjnym. 8 go lipca Smirnów 
udał się z dwoma towarzyszami w nocy 
ta miasta, w celu porozlepiania prokla- 
toacyi; proklamacye te wraz z rewolwe- 
fem miał Smirnow ukryte na piersiach, 
bla drodze spotkała ich burza, w trakcie 
fetórej piorun zabił Smirnowa i ogłuszył 
(ego towarzyszy. Całe ubranie na za­
bitym piorun poszarpał w kawałki, jak 
tównież zniszczył czapkę i obuwie, pro- 
damacye zaś i rewolwer pozostały nie­
naruszone.

Wiadomości potoczne.
Śląsk.

— W sprawie śpiewu polskiego 
łę kościołach. Z kół duchownych na­
desłano »Gazecie Katol.* następujące 
oświadczenie:

Przed kilku dniami rozszerzano w roz- 
fnaitych pismach publicznie wiadomość, 
pe w farnym kościele w Niemieckich 
riekarach wskutek rozporządzenia Jego 
pminencyi zamiast polskiego śpiewu lu­
dowego śpiew łaciński zaprowadzonym 
•ostał.

Wedle zasiągniętych z naszej strony 
hformacyi rozporządzenie takie nie zo­
stało nigdy wydanem, co też wskutek 
wielkiego przywiązania ludu górno­
śląskiego do swego śpiewu ludowego 
Wydawało się nieprawdopodobnem. Nie­
prawdą też jest, jakoby w Wrocławiu 
Namierzano wydać takie rozporządzenie, 
lak niektóre gazety chcą wiedzieć.

Księża górnośląscy będą się strzedz 
^niesienia lub ograniczenia polskiego 
*piewu ludowego. Nie mogą oni się 
Powoływać na władze kościelne, gdyż 
*'st Ojca świętego ogranicza się tylko 
11 a Włochy, a rozporządzenie ze strony 
"'ładzy dyecezyalnej nie nastąpiło. Wła- 
taie w najbardziej kościelnych kołach 
^ dyecezyi wrocławskiej i poza takową 
p w a polski, czeski i morawski śpiew 
‘Udowy pielęgnowany, i tc zupełnie słu­
pnie, gdyż śpiew przy nabożeństwie 
!pst modlitwą ludu. Księża muszą uczu­
l a  religijne ludu katolickiego szanować 
! dla tego miłego temu ludowi śpiewu 

naruszą.
H u ta  Lauryo Stało się tutaj wiel- 

j e nieszczęście. Wdowa Nitsche miała 
siebie w opiece male dziecko. Niosąc 

p rn iec z wrzącą Kawą, zawadziła nogą 
lakiś przedmiot i upadła na ziemię, 

f p l  czem oblała dziecko gorącym płynem 
'Parzenia są tak tak niebezpieczne, że 
. st mało nadziei utrzymania go przy 
ó cii,.

fryfom. W zeszły  piątek wieczorem  
jj, Zczęla się w lokalu p. Mendego przy 
ł lcy Dworcowej zacięta bójka na noże 

między robotnikami Augustynym Mro- 
b Burdzikiem i Wojciechem Koszem, 
{^ d zie ln iejszym  nożow nikiem  okazał się 

'Sg ł gdyż zadał kilka niebezpiecznych 
‘Burdzikowi, takiż tenże m usiał szukać

pomocy lekarskiej. Podczas bijatyki 
przechodziła tam przypadkowo robo­
tnica Szpyra, którą ci nożownicy także 
zaczepili, a Kosz żgnął ją tak niebez­
piecznie w twarz, że musiała się udać 
natychmiast do lekarza. NastępnieKosch, 
spostrzegając nadbiegającą policyę, uciekł 
drogą do Rozbarku. Mroza zaś, który 
nie zdołał zbiedz, został aresztowany 
i odstawiony do więzienia.

— Przed tamtejszą Izbą karną toczył 
się w tych dniach proces przeciwko od­
powiedzialnemu redaktorowi »Dziennika 
Śląskiego* p. Nowakowskiemu. Oskar­
żonemu zarzucano, że w numerze 66 
dopuścił się obrazy gospodarza Haus- 
manna, córki jego Franciszki i oberżysty 
Odbrycha, którzy, chociaż Polacy, 
uczęszczali podobno na niemieckie tea­
try germanizatorskie. Zagroził on im, 
że, jeżeli jeszcze nadal uczęszczać będą 
na powyższe zabawy, wymieni ich na­
zwiska publicznie. Tą korespondencyą 
czuli się obrażeni H. i oberżysta O. 
i stawili wniosek o ukaranie p. Nowa­
kowskiego. Sąd uznał go też win­
nym i skazał gó na 300 marek kary 
pieniężnej.

B rzezina pod Bytomiem. Na ko­
palni »Szczęście Samuela* odbędą się 
w krótkim czasie nowe wybory starszego 
knapszaftowego. Dotychczas był nim 
nasz współbrat górnik p. Wojciech Kan- 
dziora, który też sprawiedliwie, sumien­
nie i ku naszemu zadowoleniu urząd 
swój sprawował. Kochani współbracia, 
nie dajcie się nikomu obałamucić i nie 
głosujcie na urzędnika, tylko oddajcie 
swe głosy wszyscy naszemu [współ­
bratu panu Kandziorze. Wystawcie 
sobie kochani współbracia, że gdyby­
ście urzędnika obrali, to kto wie, czy 
stosunki by się nie porgorszyły — 
a przed p. Kandziorą nie mieliście stra­
chu ani obawy, żeby was kiedy ofukał, 
tylko zawsze Wam z chęcią wasze ży­
czenia wypełniał. Kochani współbracia! 
Wzywamy was wszystkich, ażebyście 
ponownie obrali starszym knapszafto- 
wym p. Kandziorę. Robotnicy I obieraj­
my robotnika, i niech będzie przy wybo­
rach zgoda i jedność.

Kilku górników.
Biskupice. Przed sądem ławniczym 

w Zabrzu stawał w tych dniach robotnik 
Farnula z Biskupic, który swego czasu 
zabił pewnego swego kolegę w Zaborzu 
B, a obecnie odsiaduje swą karę wię­
zienną w raciborskim domu karnym.

Ukradł on był swemu pracodawcy, 
piekarzowi Balcerzowi parę pantofli, 
a pewnej krewnej jego pierścionek. 
Farnula zachowywał się tak nieprzy­
zwoicie przed sądem, że musiano go 
kilka razy przywołać do porządku. Za 
obie powyższe kradzieże dodano mu 
jeszcze 14 dni domu karnego.

Zaborze. Bardzo rezolutną kobietą 
okazała się żona robotnika P. Gdy 
mąż jej powrócił pewnego dnia nieco 
podpity do domu i zaczął wyzywać
1 Krzyczeć, wzięła bez wszelkiej ceremo- 
nai garnieć wody, i w wylała na głowę 
pijanemu mężulkowi, a następnie za­
częła go okładać pożądnie kijem po 
grzbiecie. To go widocznie otrzeźwiło 
bo zaraz przest ił hałasować i krzyczeć.

Z abrze. Gazety niemieckie dono­
szą, że główny przywódca polskiej par- 
tyi socyalistycznej Haase i niejaka p. 
Stefanowska, przenoszą się do Zabrza, 
by módż tern energicznej i skuteczniej 
agitować za swym kandydatem. W ia­
rusi nasi z Zabrza powinni jednakowoż 
udowodnić socjalistom, że Zabrze to 
»nie dla psa kiełbasa*. W Zabrzu gó­
rować powinien nasz kandydat polski 
p. Korfanty, za nim światli robotnicy 
nasi powinni jedj nie agitować i na 
niego głosować.

G! iw icc. Pomiędzy końmi załogu­
jącego tutaj pułku ułanów grasuje już 
od przeszło roku influenca. Na wiosnę 
zdawało się, że zaraza ustała, tymcza­
sem obeciw  znów zaczyna się silniej 
objawiać. Skutkiem tego prawdopodo­
bnie niani tutejsi nie wezmą udziału 
w teguioe/.nycli manewrach, lecz pozo­
staną w Gliwicach.

— Głównym warunkiem, c d którego 
zależy kanalizacya miasta, jest przepro­
wadzenie regulacyi Kłodnicy, a odnośne 
prace już dość daleko postąpiły, więc 
sprawa kanalizacyi staje się też coraz 
więcej aktualną. Wypracowano już też
2 projekty, lecz nie wiadomo jeszcze, 
który z nich zostanie wykonany.

O rnontow ice. Jeden z czytelników 
naszych donosi nam, że ks. kapelan

INetter występował podczas kazania bar­
dzo ostro przeciw »Górnoślązakowi*. Co 
» Górnoślązak* ks. kapelanowi zawinił, 
tego nie .wiemy, i dla tego też nie poj­
mujemy postępowania ks. Nettera. — 
Wiemy, że niektórym księżom jest to 
solą w oku, że »Górnoślązak« nie jest 
gazetą centrowcom uległą, lecz polsko- 
narodową, ale to przecież nie jest 
jeszcze zbrodnią, ani słusznym powodem 
do zwalczania go. Zresztą smutny wy­
nik procesu bytomskiego był powinien 
dostatecznie pouczyć księży, ażeby nieco 
ostrożniej występowali przeciw gazetom 
polskim.

M iedźna. Muszę się z szanownymi 
czytelnikami »Górnoślązaka* podzielić 
radością, jaką się w ostatnich 3 tygo­
dniach napawaliśmy. Dnia 23-go czer­
wca zawitało bowiem do nas dwóch 
nowowyświęconych księży, ks. Józef 
Czernik i ks. Walenty Maroszek, syno­
wie tutejszych gospodarzy. W  dniu 
26 go czerwca b. r. odbyły się prymieye 
pierwszego z nich, księdza Józefa przy 
licznym udziale wiernych i przy pięknej 
pogodzie. Kazania wygłosił znany ks. 
proboszcz Kapica z Tychów. W  pię­
knych słowach objaśnił nam tę uroczy­
stość i w końcu zwrócił się w rzewnych 
słowach do ks. prymieyanta, by kochał 
ten lud z którego pochodzi i dla niego 
pracował. Przy pierwszej ofierze mszy 
św. asystowali nowo wyświęconemu księ- 

, dzu ks. Ludwik Wojciech i ks. W a­
lenty Maroszek. Po tern nabożeństwie 
powróciliśmy do domu rodzicielskiego 
ks. prymieyanta, gdzie nas rodzice jego 
z staropolską gościnnością podejmowali. 
— W niedzielę dnia 2-go lipca b. r. 
zaś odbył się tutaj odpust Najświętszego 
Serca Jezusowego. I ta uroczystość 
ściągnęła wielkie tłumy ludu z bliska 
i daleka. Kazanie stosowane do tej 
uroczystości wygłosił ks. proboszcz 
Jasica z Kaniowa w Galicyi. Sumę od­
prawił ks. Józef Czernik.

W  poniedziałek, dnia io-go lipca 
b. r. odbyły się prymieye drugiego 
nowowyświęconego księdza, Walen­
tego. Jak przy pierwszych tak i przy 
tych sprzyjała nam piękna pogoda. 
Kazanie wygłosił rodak nasz, ks. pro­
boszcz Miczek z Warszowic. Na po­
czątku wspomniał otem, że w ubiegłych 
I5-stu latach są to szóste prymieye, 
które w naszej parafii obchodzimy. 
W dalszym toku kazania w gorących 
słowach objaśniał obowiązki ka­
płana, jakie ma względem Boga, 
względem ludzi i względem siebie; 
w końcu prosił nas, byśmy się modlili 
za nich, by im Pan Bóg sił udzielił, 
by te obowiązki ściśle wypełniali i byli 
dobrymi kapłanami. Przy mszy św. 
asystowali nowowyświęconemu księdzu, 
ks. Czernik i ks. Kozellek z Pszczyny. 
Po tej uroczystości kościelnej bawiono 
się do późnej nocy w domu rodziciel­
skim ks. Walentego. I tak się zakoń­
czył szereg uroczystości, które nam 
na długo utkwiły w pamięci.

Parafianin.
Z  Galteyi.

D ąbrow a Staraniem zarządu Głów- 
nego Towarzystwa Eleuteryi w Krako­
wie odbędzie się w niedzielę 23 lipca 
b. r. w zachodniej stronie wsi w lasku 
»Cłonv« majówka polskich abstynentów 
ze Ssczakowej, Krakowa i Górnego 
Śląska. Początek zabawy o godzinie 
3 po południu, z Krakowa najwygodniej­
szy dojazd pociągiem na wpół do 12 
do Szczakowej, skąd furmankami ra  
miejsce, jako też i z okolicznych wiosek, 
z Górnego Śląska zaś pociągiem przed 
drugą do Brzezinki, a potem na Wy­
soki Brzeg, gdzie będą zamówione fur­
manki, które odwiozą na miejsce. Za­
praszamy wszystkich Rodaków z pogra­
nicza Śląska i Królestwa Polskiego — 
abstynentów i ludzi pracujących na ni­
wie ojczystej. Zabawmy się i zaczer­
pnijmy otuchy do dalszej pracy, bory­
kania się o prawa nam przynależne — 
a gdy pójdziemy trzeźwo w zwartych 
szeregach, nie damy się. Komitet.

O statn ie  w ia d o m o śc i .
Wojna.

L ondyn. Poselstwo japońskie ogło­
siło depeszę następującą: Armia sacha-
lińska donosi do Tokio, iż Rosyanie 
wyparci zostali z miasteczka Bliźnij, 
położonego w odległości dwóch mil na 
zachód od Władymirówki. Japończycy 
w dniu io-tym b. m. zajęli te miejsco­

wości. Rosyanie ufortyfikowali się dalej 
na północ i stawili silny opór przy po­
mocy dział połowych i  kartaczownic. 
O Świcie dnia IZ-go b. m. zmuszeni 
byli do odwrotu. Straty Rosyan nie­
wiadome.

S y tiaza. Według pogłosek, w ostat­
nich czasach przybywają coraz japoń­
skie posiłki do rejonu Schachetsy, Tu- 
wangou, Palpinkar i Nańczensey. Na 
lewem skrzydle rosyjskiem Churjchuzi 
znów wzmocnioną ujawniają działalność^ 
8"-go lipca około [wsi Ptnganu, [kozacy 
znieśli- ich bandę, przyczem wzięto do 
niewoli zabrano 6 strzelb.

W ładyw ostok . W  bieżącym mie­
siącu torpedowce japońskie przepłjmęły 
czterokrotnie w pobliżu wybrzeży Pytia- 
tinu, widocznie celem zrekognoskowa- 
nia podstawy operacyjnej pod Genza- 
nem, gdzie pod ochroną statków, odbywa 
się przewóz wojsk.

Tokio. Posterunek Korsakowski pło­
nął do 10 lipca, miasto prawie zniszczone.

Ukl'idy pokojowe.
N ow y Jo rk . Według wiadomości 

z Tokio, prasa wyraża zdziwienie z po­
wodu zgody Rosyi na przypuszczenie 
Chin do układów pokojowych; prasa ta 
zdradza rozczarowanie z powodu braku 
zaufania Chin do Japonii, wałczącej za 
nienaruszalność chińskich terytoryów. 
W tejże prasie przeprowadza się myśl, 
że Rosya winna zrzec się portu Giryn 
jeżeli szczerze pragnie pokoju. W pra­
sie amerykańskiej zwrócono uwagę na to, 
że ar. Rosen przedstawił się Roosevel- 
totai nie w Waszyngtonie, lecz Oyster- 
Boy, i że to się odbyło bez żadnych 
formalności. Nominacyę Wittego na 
pełnomocnika przy układach waszyng­
tońskich uważają tu za zwycięstwo partyi 
pokoju.

P e te rsb u rg . Z Tokio donoszą do 
>Birż. Wied.*, iż prasa japońska wy­
raża jaknajżywsze zadowolenie z powodu 
zastąpienia Murawjewa Wittem. Nawet 
osoby urzędowe uznają go za osobi­
stość, dającą rękojmię poważnego 2 po­
myślnego przeprowadzenia rokowań.

Rozruchy-
Siew sk. Rozpoczęły się posiedze­

nia izby sądowej charkowskiej w spra­
wie zaburzeń włościańskich. Najpierw 
rozpoznawana była sprawa o grabież 
majątku bar. Mejendorfa. Oskarżonych 
29 osób, dwóch nieletnich skazano na 
2 miesiące więzienia, pozostałych na 
8 miesięcy. W dalszym ciągu rozpo­
znawane będą sprawy o pogrom ma­
jątków Mitarewskiego i Botyłowa.

S taw ropol. O godz. 1 po południu 
tuziemcy napadli na oddział Banku 
państwa z kindżałami i rewolwerami, 
zamierzając dostać się do skarbca, lecz 
z obawy przed liczną publicznością, 
umknęli. Trzech aresztowano.

Białystok. Na mieście rozlepiono 
postanowienie gubernatora o zachowa­
niu porządku i zamykaniu okien i bal­
konów na noc, oraz nie gromadzenia się 
tłumnego.

Reformy.
Tyflis. Według słów »Now. Obozr.*, 

przy końcu lipca w radzie Namiestnika 
rozważana będzie sprawa zaprowadzenia 
ziemstwa na Kaukazie. Na obrady za­
mierza się powołać przedstawicieli zarzą­
dów, instytucyi społecznych i prasy.

Język polski na kolejach.
K alisz. Z powodu doniesienia Ga 

zety Kaliskiej o wprowadzeniu języka 
polskiego do służby ruchu na stacyi 
Kalisz, wiadomo ze źródła wiarogo- 
dnego, że zarząd ruchu kolei Kaliskiej 
nie otrzymał żadnego zezwolenia na za­
stąpienie języka rosyjskiego przez język 
polski, czyli, że zmiana byłaby niele­
galną.

Od Ekspedycyi.
J. W. «) Botropie. O ile tylko zdążymy 

bę dziemy »Rodzinę« dlaW estfalii do piątkowego 
numeru dołączali.

W tarusa, który żądal »Rodzinę chrześciań- 
ską* pierwszą i drugą z tego kwartału, pro­
simy życzenia swoje nam jeszcze raz powtó­
rzyć, gdvż list nam zaginął i nie mamy adresu.

" L U I -  - ■ — 1

Księga Sybillińska
o przyszłości.

Zbiór objaśnień, proroctw, prze­
powiedni i jasnowidzeń o różnych na­
rodach, a szczególnie o kościele kato­
lickim, Polsce i Słowiańszczyznie.

Cena egz. 2,50 mk., z przysyłką, 
2,70 mk.
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$0T Mój skład skóry
znajduje się teraz

u l i c a  d s ir s i i l t a  ns*. 4,
© @ M

w rynku, ze  s k ła d e m  i  b u d o ^  
w is k ie m , przynoszący I200mk 
dochodu, jest za 20000 mk. do 
sprzedania.

Zgłoszenia przyjmuje admini-. 
s; racy a .Górnoślązaka* pod1 
lit. P. Z.

JiKońtz. Jteilborn, Król p a  |  TSowiska
Najtańsze źródło zakupna 

sk ó r , c h o le w  I wszystkich artyfeułów d la  szewców*

Do w ykonyw ania s z tu c z n y c h  zęb ó w  
ja k o  te ż  c a łe j szczę k i, 

do  w yryw ania zęb ó w  i p lo m b o w a n ia
polecam mój

|  zakład dentystyczny.
I  W sEelłie dentystyczne roboty wykonuję tanio 1 pod gwarancją, 
j W iktor L ow ack
I K a to w ic e , ut. Grundmanna 32 II piętro.

Bajgcznit tanio! Bajecznie tanio!

"Resztki fabryczne!
Po bardzo niskich, lecz stałych cenach 

. polecam odsprzedającym i prywatnym 
^ osobom wszelkie gatunki resztek to- 
O warów manufakturyjnych jak:

|  katany, satyny, muśliny, 
dam as ty, aksamity, 

krepy meblowe i t. d.
tylko w najładniejszych i najnowszych 
wzorach.
S p e c y a ln o ść : p ie rw sze  m iejsce sprze­

daży w szędzie znanego prawdzi­
w ego płótna Indigo m odrego pod 
gw arancyą do prania.

Moja farbiarnia znajduje się w Bene­
szowie obok Opawy przy austryackiej 
granicy. ►

Zasada firmy, dobre tow ary przy 
tanich, stałych  cenach.

Sduard Janetzky
Zaborze, Msplatz.

Nowy in teres: przystanek kop. Luisy.
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Szanownej publiczności z M ic h a łk o w ie , B a in -  
g o w a , P r z e ła jk l  i okolicy do łask. wiadomości, że 
w M ic h a łk o w iic a c h  w domu p. J ó z e f a  S c h w ie r k o t
skład mąki jako też interes żytny

i produktów l
d8h otworzyłem, i będzie mojem staraniem, przy dobrych | 

towarach i tanich cenach zawsze to najlepsze dostarczać. 
W szelkie gatunki kaszek, dalej żyto, owies, drożdże, I 

Mh m argarynę jako też wszystkie nasienia są zawsze u mnie | 
S' w zapasie. Także zakupuję po żniwach każdą ilość 

żyta po najwyższych cenach, 
d fe Proszę o poparcie mojego przedsiębiorstwa i  kreślę się , 

wysokim szacunkiem
P io tr  S o b lik .

A*.
I N H M M K

Do nowych budynków ~^(S
poleca

wszelkie materyały budowlane
jak tregry, cement, gips, trzcinę, gwoździe, 

piece żelazne, okucia do okien i drzwi
i t. d.

  N a j t a ń s z e  c e n y .  - - - - - - -
S. lOreesztaski Davniej yfóolf 3gd

ul. Grundmańska K a to w ic ©  ul. Grundmańska.
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Wszystkie dzieła Sienkiewicza
poleca księgarnia >Górnoślązaka«.

T ry lo g ia . Wydanie jubileuszowe, brosz. 
(Ogniem i mieczem, Potop i Pan 
Wołodyjowski) cena 6 m k.

B a rte k  zw ycięzca. Cena 15 fen. 
N ow elle. Tom I. Stary sługa, Hania, 

Szkice Węglem, Janko Muzykant, 
brosz. 2.50 mk., opr. 3,50 mk.

Tom II. Listy z podróży, brosz.
2.50 mk., opr. 3,50 mk.

Tom III. Listy z podróży po Ame­
ryce. Listy z Rzymu, Wenecyi i Pa­
ryża. Komedya z Pomyłek, brosz.
2.50 mk., opr. 3,50 mk.

Tom IV. Przez stepy, Orso, Z pa­
miętnika Poznańskiego Nauczyciela, 
Za chlebem, Czyja wina? brosz. 2,50m. 
opr. 3 50 mk.

Tom V. Latarnik, Niewola Tatar­
ska, Jamioł, Bartek zwycięzca, Na 
jedną Kartę, brosz. 2,50 mk., opr.
3.50 mk.

Tom VI—IX. Ogniem i mieczem, 
4 tomy, brosz. 5 mk., opr. 9 mk.

Tom X —XV. Potop, 6 tomów, 
brosz. 7,50 mk., opr. 13,50 mk.

Tom X V I—XV III. Pan Wołody­
jowski, 3 tomy, brosz. 3,75 mk.

Tom XIX . Nowella: Ta trzecia. 
Sachem. Sielanka. Walka byków 
w Hiszpanii. Z puszczy Białowiej- 
skiej. Wycieczka do Aten. Brosz.
2.50 mk., opr. 3,50 mk.

Tom X X . Nowelle: Wyrok Zeusa. 
Z wrażeń włoskich. Organista z Po- 
nikły. U źródła. Lux in tenebris 
lucet. Bądź błogosławiona. Pójdźmy 
za nim. Listy o Zoli. Brosz. 2,50 mk. 
opr. 3.50 mk.

Meble
kupuje Pan zaw sze tanie

i  znalezie olbrzymi wybór
jako też

towary wyściełane, kanapy, zegarki, lustra, maszyny
80 szycia, wózki dziecięce

przy w ygodnych wpłatach i odpłatach 
w  dom u zak u p n a

Filip Glaser
Z ab rze

ulica Hutnicza nr. I p r z y s ta n e k  kolejki Kochmann.

T e le fo n  n r .  1195.

Bank ludowy — Volksbank
/  e. G. m . a .  H.

w Król. Hucie G.-S., ul. T em pla 5 I. p.
udziela

p o ż y c z e k  na w e k s le
a płaci od złożonych pieniędzy:

4  od sta  za półrocznem wypowiedzeniem,
3 1/* o d  s ta  z a  ć w le rć ro c z u e m  w y p o w ie d z e n ie m , 
3 od  s t a  z a  ty g o d n lo w e m  w y p o w ie d z e n ie m .

Oszczędności przyjmuje się już od I marki 
począwszy aż do dowolnej wysokości.

Od pięniędzy wpłaconych w pierwszych 3 dniach 
miesiąca oblicza się procent za cały miesiąc, od 
złożonych w dniach od 4-go—16-go za pół miesiąca.
Bank jest otwarty od 8—12 przed poł. I od 2—4 po poł. 

T e le f o n  n r .  1195.

31 000 U.wlnn*. V ert Bark

185000
auptł«w inna L V. ».

30000
20000
1000©

Łona i  Ok. I . - .  II StOok Mk. 10. - .  
Porto-Llsten 30 Pfg. empflalUt

G eneral-D eblt
F®r>do S s h a f e r

Dusseldorf.
W K a to w ic a c h  do

nabycia u Br. Coppermann 
i Eug. Goldstein.

w C zerw lo n ce  przy stacyi ko­
lejowej i szosie mam z wolnej 
ręki do sprzedania. Zgłoszeniaj 
przyjm uje pod lit. W. W. 9 4 6  
ekspedycya »Gómoślązaka«.

Z powodu kłopotów familij­
nych sprzedaje się całe urzą­
dzenia sklepowe i wszelkie
to w a r y  twikfualne  

i k ró tk ie
bardzo tanio. Oferty uprasza, 
się pod lit. A .  G. 8 5 0  do eks-j 
pedycyi »Gómoślązaka«.

8500 marek
poszukuję zaraz na I  hypotekę 
na masywnie zbudowany dom,
mający wartość 21000 marek. 
Zgłoszenia do administracyi 
»Gómoślązaka«.

Wielki lekki zarobek
poboczny, znajdą osoby wymo­
wne, mężczyźni i kobiety. Zgło­
szenia tylko piśmienne przyj­
muje administr. »Górnoślązaka*.

Okno wystawne
zupełnie nowe mam do sprze­
dania. B r o d a , Mała Dąbrówką.
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Wielki, masyw, zbudowany dom _ ... 
dwupiętrowy o 15 pomieszkaniach. Na 
parterze urządzenie na sklepy, które 
można także na restauracyę obrócić. 
Oprócz tego znajduje się obok 

dom o 5 pokojach z ślicznym ogrodem oraz pole 
o 24 budowiskach. Położenie jest nadzwyczaj korzy­
stne, gdyż domy jak i budowiska znajdują się przy 
głównej ulicy koło szosy obok kopalni. Sprzedaję 
z powodu poprzedniego zaangażowania się w inne 
przedsiębiorstwo. Wpłata dowolna podług umowy. 
Zgłoszenia pod K. K. 909 do administr. »Górnośl.<

Reparacye zegarków
jak  najlepiej i najtaniej, tylko robota samego 

mistrza, bez uczni i pomocników.
Nowe srebrne zegarki od 8 ,0 0  mk. pocz.

Ea F e j f j  zegarm istrz
B y to m , Backerstr. w pobliżu starego kościoła.

Telefon Nr. 1012.

Bank ludowy w Katowicach
ulica Andrzeja (/vndreasstr.) 2, I

udziela
p o ż y c z e k  n a  w e k a le  i p ła c i  o d  z ło ż o n y c h  
w  n im  p ie n ig d z y i  3°/» z a  ty g o d n io w e m  w y p o ­
w ie d z e n ie m , 37»°/» z a  ć w ie r ć r o c z n e m  w y p o ­
w ie d z e n ie m , 4 °/o z a  p ó łr o c z n e m  w y p o w ie d z .

Od 1—3 włącznie oblicza się procenta za cały 
miesiąc, od 4—16 włącznie jeszcze za pół miesiąca.

Z dalekich stron, jak  z W e s tfa li i ,  N a d r e n ii i t .  d. 
można przesyłać oszczędności pocztą z dołączeniem 5 fen. 
za doniesienie. Przyjmujemy o s z c z ę d n o ś c i  d z ie c i  
od 50 fen.

Bank otwarty od 8—12 przed południem E® "" 
Kj i od 2—4 po południu.

Nakładem i czcionkami » Górnoślązaka*. sn. wvd. z ozr. odu. w Katowicach. — Odpowiedzialny Antoni W olski w Katowicach.


